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Jck-m-i flotylla ilemincka
złożyła niesportziewang wizytę w Gdańsku

i

W  ub. poniedziałek popołudniu 
zaw inęła nagle i bez zapowiedzi 
f lo iy la  6-c'u loazi pościgowych 
niem ieckiej f lo ty  wojennej wraz 
zc swym statkiem  - m atką „Tein- 
gan".

Okręt ten, zbudowany w  roku 
1934 w Ham burgu, ma pojemność 
'. 300 tonn, siłę motoru 4100 I IP ,  
szybkość 17.5 m il m orskich, a u- 
zbroiony jes t w  dwa działa k a li­
bru 8.8 cm i cztery działa prze­
ciw lotnicze. Każda łódź pościgo­
wa uzbrojona jes t w dwie w y ­
rzutnie torpedowe i jedno działo 
przeciwlotnicze.

P rasa  gdańska stara się tłum a­
czy!, że niem iecka flo ty lla  w ojen­
na znajdowała się w drodze z K i 
lon ji do P ila w y  i spowodu silnej 
fa li w  zatoce gdańskiej jedna z 
lodzi u leg ła uszkodzeniu, wobec 
czego cała f lo ty lla  m usiała w je­
chać do -portu gdańskiego, eelem 
dokonania naprawy te j łodzi.

Zw raca  jednak uwagę zaobser­
w owany fakt, że jakko lw iek  w izyta 
flo ty lli n iem ieckiej w  Gdańsku 
byia rzekomo niespodzianką, nie­
oczekiwanie na godzinę przed je j 
przyjazdem zebrało sie w nowym 
porcie kuka  tys ięcy N iem ców 
gdańskich, którzy ją entuzjastycz­
nie pow itali.

Również praw dą jest, że w 
fymsamym dniu, w  którym  sdna 
fa la  m ia ła  przeszkodzić f lo ty lli w 
kontynuowaniu podróży przez 
zatokę gdańską do P ilaw y , dwaj 
polscy sportowcy pp. Kropidłow- 
śki i Szom ilas przepłynęli bez 
trudność: na kajaku przestrzeń
Gdańsk —  H e l

Podkreślić  również należy, że 
dowódca f lo ty lli niem ieckiej ko­
mandor m arynark i n iem ieckiej 
Schubert złożył we w torek rano

wizytę w kom isariacie general­
nym Rzeczypospol tej.

P rz y  tej sposobności zauważyć 
należy wiadomość, podaną przez 
moskiewską „P ra w d ę  , o pewnych 
przeszkodach w zw iązku z m ają­
cą nastąpić rewizji tą n iem ieckiej 
m arynarki w  Gdyni po w izycie 
polskiej flo ty  wojennej w Kdon ji.

Rew izyta m iała nastąpić w dr l- 
giej połowie lipca b. r. Trudność 
w yn ik ła  stąd, że dowództwo m ary­
narki niem ieckiej w yraz iło  życze­
nie odwiedzenia nietj^ko Gdyni 
lecz i Gdańska, na co jakoby rząd 
polski nie zgodził się.

Czyżby przygoda w  zatoce gdań 
skiej m iała usunąć, te trudności?

W ś r ó d  p i s m
J E S Z C Z E  P R O T E K C J\  

Słowa prem jera Sław ka, potę­
p iające protekcjonizm  w yw o ła ły  
odgłos również na łam ach „D z ień  
nika Bydgoskiego", k tóry zauwa­
ża:

.„..Widocznie doły bloku nic zrozu­
miały intencji swoich kierowników, 
którzy — jak się aowiadujeni' z mo­
wy premjera SławKa —  nie chcieli ar.: 
demagogią ani obietnicami stanowisk 
kaptowai zwolenników. Doły obozu 
rządzącego kaptowały bowiem zwo­

lenników i dcmagogją, i obietnicami, 
i represjami. Obsaazano nietyiko u- 
rzędy swoim ludźmi, ale na każdą 
wolną pi*adę w samorządach, uhez- 
picczaliiiacli, ba, nawet w prywatnym 
handlu i przemyśle pchało się swoich. 
Nie cofnięto się nawet przed rozsze­
rzeniem nacisku na fizycznych pra­
cowników przedsiębiorstw państw o- 
wycli... Przypomnijmy .obie tytko co 
się dziaio oa roku 1928 do 1930, a 
nawet później jeszcze. Wyciągnijmy 
z aktów ulotki wyborcze sanacji. Ileż 
w n.ch znajdziemy najwstrętniejszej 
demagogii... ».'

C o #  z e  „ z ł o t e j  s e r p “

Niewieście hercoy szukają meżnw t a b i

O ile listy  do bardzo młodego 
i majętnego pana, a nawet do 
znacznie gorzej sytuowanego (500 
zł. m iesięcznie „W sp ó ln y  dom“ ) 
m ają ton łagodny, czasem uniżo­
ny, n iekiedy pisarze są z za fra ­
sowaniem i onieśm ieleniem —  to 
o fe rty  złożone nnodemu człow ie­
kowi, bez zajęcia, choć energicz­
nemu i z m aturą brzm ią dość ka- 
t( gorj cznie O fe rty  są tylko dwie. 
Oto one:

P R O T O T Y P  J A N E C K I E J
.Szanowny Panic1 Przeczytawszy 

pańskie ogłoszenie pośpieszam ze swą raz ^oznan^ 
ofertą Pisze Pan w swojem ogłoszę-1 
niu, że jest młody, energiczny, nrzy- 
stojny ect. Czy iest Pan jednak in­
teligentnym, kulturalnym, z dobrej 
rodzny. zacnego, prawego, szlachet­
nego charakteru, bez nałogów, bo 
tyiko z takim człowiekiem chcę niiet 
Jo  czynienia (z dziesięcioprzymiotm- 
kowym —  zalety! —  przyp. red ).

„jestem inteligentną panną w śred- 
nin wieku, bardzo zdrową, energicz­
ną, niebrzydką, milej, sympatyczne;, 
ujmującej jiowierzchowności, prawe­
go, szeczerego charakteru, dobrego 
serca, moralnych zasad, zdolną do 
poświęceń. (Wyobrażam cobie rączkę 
tej Pani. Biedny mąż. którego ta

K o m e d j a  p o m y ł e k  n a  m a t r y m o n  o l n e j  s c e n i e
„zdolna do poświęceń" niewiasta — I Jedyny moj warunek tc wyląceaośt 
poświęci! Przyp. red.). Pochodzę z , pożycia ze mną. Urodę mam nieprze- 
hardzo dobrej, porządnej, znanej ro- ciętna, figurę także. Resztę Pan sam 
dżiny obywatelskiej. Jestem kompict-1 oceni 
nic samotną. Posagu me n.am tylko 
warsztat pracy, ale nie w kraju tylko 
zagranicą, w Ameryce Południowej, 
w Brązy.ii, w Paranie.

„Czy Pan po śluoie zgodziłby się 
wyjechać ze mną ao Brazylji? Otrzy­
małby Pan utrzymanie prawdopo­
dobnie posaaę, aie musiałby Pan zo­
stać moini prawdziwym przyjacielen , 
towarzyszem, spełniającym wszystkie 
moje rozkazy bez Szemrania i hez 
żadnej apelacji i oyć mi odadnym, 
szczerze, prawdziwie, serdecznie bo 
na udawaniu i hipokryzji tc ja sie za

Program wizyty min. Jędrzejewicza
w  bu łga r j i

Bedzie to odpowiedz na w izytę 
m in istra  gen. Ra elew a w  Polsce. 

Po przybyciu do So fji, p. m im

U sta lony już został program 
w izyty p. m in istra  W . R . i O P „  
p .  W a c ła w a  Jęd rzejew icza, w  B u l­
war ji.

P  m in ister Jęd rze jew icz  ‘uda 
się w  podróż do B u łg a r j i w  to­
w arzystw ie  naczelnika W y działu 
Sztuki, dr Zawistowskiego, w dn. 
2S lipca.

ster odbędzie objazd po B u łg a r ją  
I'oczem przybędzie dnia 8 sierp 
nia do W a rn y , aby wz:ąć udział 
w  uroczystościach odsłonięcia 
mauzoleum kró la W ładys ław a 
W arneńczyka.

Gazie m ają  się z g ła s z a ć

>-\iŁorcv eto Se n a tu ?

„Odpowiedź natychmiastowa” .
To się nazywa krótko, prosto i 

do rzeczy. Papu , utrzym anie, dom 
i żona, ale słuchać i już. Przypom ­
n ijc ie  sobie czyte ln icy najlepsze 
kreacje  sceniczne Ja n e c k ie j?  P a ­
m iętacie j ą ?  T a  pani z Pa ran y , 
to musi być ktoś taki. Tak  czu­
ję przez skórę.

P A N N  \ Z D Z IE C K IE M  
D ru g a - M erta do pana bez za 

jęc ia  ma trochę ciep ła:
'„D rogi Panie! Chcę Paria poznać i 

zdecydowałabym się nawet na mai- 
żeńsiwo. Muszę jednak być pewna, 
że dla Pana będę jedyną. Męża chcę 
dla niebie. Mogłabym Panu zapewnić 
szczęście i dostatnie życie, Mus: Pan 
jednak zamknąć oczy na moją prze­
szłość. Mam dziecko, choć jestem 
panna Z życ.em dawnem zerwałam i 
nic mnie z nim me łączy Pragnę wła­
snego domu. Zapewnię Panu spokój 
i ciepło rodzinne, ale musi Pan być 
tylko i wyłącznie dla mnie i ze mną.

OMYŁKA
A  teraz jeszcze coś ze „złotej 

se rji” . Pod wezwanie „P rzezna­
czenie" (d la  młodego, bez zaję­
c ia ) nadeszła jeszcze trzecia ofer­
ta. Om yłka. Bo oto jeden z czy­
te ln ików  ziozum ial ogłoszenie ja ­
ko propozycję pani (n ie  pana) 
oferuje w ięc tej domniemanej pa­
ni swe względy. W śród  148 ofert 
cd pań, ta jedna nęska  jest tak 
wdzięczna, że trudno ją  pominąć. 
P isow n ia  według oryginału .

z listów, nadesłany pod hasło 
„W sp ó ln y  dom" (średniozamoż­
n y ! ) .  P iso w n ia  oryginalna,

„Szanowny Panic!
„Czytając ogłoszenie zgłaszam sie 

i musze powiedzieć coś o sobie. Je­
stem panną lat 35. rodzoną w Lodzi, 
mani czystą przeszłość i nie znoszę 
kobiet lekkich. Mieszkam w ) askawi- 
cach, dość piękna okolica. Dworzec 
większy tak że można jechać we 
wszystk.e kierunki (to ważne, ale 
chyba niebezpieczne, bo mąż może 
złośliwie z tego skorzystać •—  poco 
już na wstępie wskazywać drogę? —  
przyp. red )

„Ja  pracuje samodzielnie, zarabiani 
możliwie, tak że starcza m. na wszyst 
ko, co potrzebuje. Jestem podobniesz 

, za dużo wy M d i na ( ! )  i znając w elu 
,,Nzanowna i arti! | „ je spotykam, by naprawdę podobał
„Na Anons daje Pani do w.ado- się. Może że za długo jestem panna 

moszcz;1 że jezdem sam, lecz mam |ub też że zawsze i wszędzie daję so- 
Zakład Fryz;erski, więc pytam s:ę  ̂bie radę Dlatego dotąd nie wyszłam 
Szanownej Pani, czy by Pani się zdr-j zamąż Moj charakter jest Możliwy i 
cidowała oycz na Let lisku na zaw- też możliwie mogłabym być może do- 
szc, nie tyiko zn gospodynie, lecz Pa- , bra dla dobrego człowieka. ( Stanów - 
ni będzie kierowacz gospodarstwem ■ czo za dużo Możliwości przez duże 
jak własna żona (czy żona gosoodar- ■ „M ." przyp. red.), 
stwa? p ryp . rea.), za którem. j a mam domek w Lodzi, Klijenoi 
pani będę iserwowatz. I % nnj n)j - tysięcy (co to za domek,

„Proszę więc o laskawor ^£ 9 ' ; który ma kii,entów? — przyp. red.), 
wiecz z powodu jasnego wy tlump- róvriłieź w interesie też znośno tak 
czema się. naogół mówią, żc jestem bogata, lecz

„Oczekuje List połę eony, * ore ko- > j0 ^  wszystko, co mówią.
. * * *  .P , n ^ . niema

sku jest'zwyczajnej List czasem kitką! nadzwyczajnych wad to proszę pisać 
dni pużnv dorp-zony z powodu tego ■* lat, w jakzm zawodzie pracuje, 
ia proszę polecony”!  Naznaczam, ze mus, me byc chula-

I  m yśl iasna i styl czaru jący

P A N N A  Z Ł O D Z I

Wszyscy obywatele Warszawy, ma­
jący prawo glosowania przy " ,  >' 
rach oo Senatu z tytułu odznaczenia 
lub wykształcenia t. zn. wyliczeni 
ordynacji wyborczej w punktach ou 
„a “  do ,,c“  (w  wczorajszcm wydaniu 
naszego pisma wskutek omyłki ze 
cerskiej wy drukowano „a "  i „c“ , z o- 
pus7.( zemem ,,b“ ), winni zgłaszać się 
wedle komisariatu, w którym mie­
szkają, w  następujących lokalach (w 
S i  dzinach 10— 13 i 16— 20):

I-szy Komisarjat. szk powsz. Nr. 
74 Karowa 2. Il-g’ : X I I  Kom. P. P., 
Daniłowiezowska 10 m. 13. 11I-c!: 
szk powsz. Nr. 10, Nowolipie 80. 
JV-ty: szk. nowsz. N r. 176, Stawćki 21 
fdrugie wejście od Niskiej 20). N -t,v: 
szk- powsz. Nr. 18, Pawia 6. 1 I-ty:
szk. powsz. Nr. 26, Miedziana 8. 
V II my: szk. powsz. Chłodna 11.

V III-m y: lokal Polskiego Racja, Ziel­
na 25, DC-tW: szk. powsz. Nr. 186, 
Czerniakowska 128. X-ty: gimn. im 
sw. Wojciecha, Hortensja 2, X I-ty: 
Komisariat X I  P. P „  Poznańska 3. 
X II- ty : Kom. X I I  P. P „  Danilow 
czowska 10 m. 13. X I I  I-ty: Inst. GIu 
cboniemycb, p. Trzech Krzyży 4 6, 
X IV  i rzerzny: szk. powsz. N r 99,
Inżynier'ka 10. XV-ty: gimn. miej­
skie IV , Skaryszewska 8, XV.I-tv 
szk powsz. Nr. 191. Narbutta '4, 
W l l- t y :  wartownia, Kryniczna 28 (Sa 
ska Kępa). X V III- ty  i X X v- ł : szk. 
powsz. 128, P.iatotęcka 36, XTX-ty i 
\ \ II- g i: szk. powsz. Nr. 55, Wolska 
153, XX-ty i X X I  szv: sak. powsz. 
115, Chełmska 19, X X III- c i: szk. 
powsz. Nr. 61, Filtrowa 85, XX IV- ty  
szk. pows-. Nr. 144. Piotra Skargi 
20'22, X.\Vł-ty: szk. powsz Nr. 53, 
Gdańska 1.

Przedstawiciele Rusinów
u min. Kości?łkow2k?ego

L W 0 W , 10. 7. W  czasie swego 
boby tu yVe Lw ow ie  min. Kością  1- 

'  ski p rzy ją ł w urzędzie woje- 
'dzl-im również delegacje spe- 

-czenstwa ruskiego, a m ianow i­
cie delegację ukra ińsk ich  kół go­
spodarczych • „Silskiego Hospoda­
ra , Centrosojuzu. Centrobanku, 
„M asloso juzu” , „N aro d n ie j To i

h ow li“ . „D n is tru ". „Zemelnego 
B a n k u " i t. cl. Następnie p m in i­
ster p rzy ją ł p rzedstaw icie li sto­
warzyszeń sta ro ru sk ich : prezesa 
„S ta u rn p ig ii" . przedstaw iciela Ru  
skiej Se ljańsk ie j O rgan izacji, pre­
zesa Tow. im. Kaczkowskiego, dy­
rektora Zw. Snoldzielni.

7 Z a

Lwsl^icie m is k o
W  Be l lin io  powstała pierwsza przewyższało 20-krotnie cenę mie 

na św iecie m leczarnia, kuSra d i jka krowiego.
starcza ludzkiego mleka. .Mleko 1 Do arsenału nowoczesnej Kucli 
sterylizu je  się, naśw ietla  promie- ni dostał się jeszcze jeden pro-
niami i sprzedaje w hcrmctycz- dukt: ludzkie mleko,
nych flaszkach. Mleko to ma nie- | B 0 w domach rozmaitych za- 
zwykłe w artości odżywcze. P r - j g ranicznych snobów i nie paten 
" ;nni korzystać z niego starcy i 
niemowlęta.

N iezw ykły zakład prosperuje, 
dotąd, znakomicie, a towar 

eksportuje się nawet zagranicę.
-«kład pozostaje pod nadzorem 
* rzy. Mleko ludzkie ma wyso- 
"4 cenę l-j-nkową j początkowo

Zaniechanie interwenci! państwowej
na rynku  z d o ż o w y m

W  w rn iku  uchw ał Kom itetu ści.
Ekonomicznego R ad j M in istrów . I Dotychczasową akcję interwen

. . . , « n Do ń a f u.rmff'^li 7,flklflHnWusta la jących  nowe wytyczne

czem, bo inaczej proszę pana szkoda 
życia, jest dość krótkie, a zatruwać 
się wzajemnie nie warto. Kończę i 
proszę darować, jak toś źle, bo jest 

Je-szcze kr.p ita ln iej brzn.i jeden j mój pierwszy list na oglosz uii ?. Do­
brego zdrowia na przyszłość. Pa... 
P a . . Pa...

Tak v .g ląda w  pewnvm skró­
cie m aterja ł, jak i przynoszą o fer­
ty m atrym onialne, tak w yg lądają  
ludzie w zw ierciadle w ładnej cha­
rakterystyk i. Dość jask raw y  obraz 
na tle obecnych stosunków

A. S.

polityce zbożowej, zaniechają 
Państw ow e Zak łady Przem ysło ­
wo - Zbożowe in terw encji na ry n ­
ku zbożowym w  dotychczasowym 
zakresie.

W spom niana instytucja , zgod­
nie ze stanowskiem Kom itetu 
Ekonomicznego, nie będzn pro­
wadziła zakupów i sprzedaży zbo- 
aż w dotychczasowym zakresie. 
T ransakcje  kupna zboża dokony­
wane w ięc będą po tegorocznych 
zbiorach jedynie pod kątem w 
dzenia rentou ności i dochodowo

cyjną  Państw ow ych  Zakład iw 
Przen ij sluwo - Zbożow ych, obli- 
czaną w  głównej mierze na to, 
aby utrzym ać ceny z iarna poi 
skiego na odpowiednim poziomie 
zarówno w  kra ju  jak  i zagranicą, 
zastąpić ma in ic ja tyw a  kupiect- 
wa zbożowego oraz organizacyj 
spółdzielczych ro lniczych.

R a t y f i k a c j a  u m o w y
o  u b e z p i e c z e n i u  s p o t .  

z  Ł o t w ą
P . Prezydent R . P . ra ty fikow a ł

 ----... . uorozumienie o ubezpieczeniu
WMcutćk wytworzonej sytuacji , , .j  j spoiecznem z Ło tw ą, podpisane w

końcu r. ub. przez rząd ' obu
państw Um owa ta przew iduje,

ograniczą Państw ow e Zakłady 
Przem ysłowo - Zhożow swą dzia­
łalność, zachowując jednak od­
działy w  Gdańsku, Poznaniu i 
Bydgoszczy.

P r a c e  n a d  r e a l i z a c j ą

p ro g ra m u  poiitykr rolnej
W  poniedziałek dnia 8-go b. m-.jbrót, j,ak spichrze, chłodnie, pize 

odbyła się w M in is te rs tw ie  Roi ihowalnie owoców i t. d „ " ] r esz 
n ictw a i Reform  R o lnych  konfe­
rencja  z udziałem delegatów’ urzę­
dów wojewódzkich i izb ro ln i­
czych. Tem atem  obrad b'do w p r o ­
wadzenie w  życie założeń nowej 
po lityki ro lnej.

P-ze-dewszystkieir. omaw ane by­
ły  sp raw y : w ykorzystan ia  k redy­
tów na inw estycje  w  m leczar­
stwie, rozprowadzenia kredytów 
zaliczkowych i re jestrow ych  na 
płody rolne i inw-estycyj ro ln i­
czych w  zakresie urządzeń tech- 
niczn; ch, m ających uspraw nić o-

cie dostaw produktów ro lnych dla 
wojska.

Celem konferencji było jaknaj- 
ściślejsze pow iązanie poczj nań 
cen tra lnych  z działalnością komó­
rek terenowych w  zakresie adirr 
n is tra c ji i samerzadh rolniczego, 
oraz w łaśc iw e  rozdysponowanie 
tych  kredytów, względnie fundu­
szów inw estycy jnych , które w 
m yśl program u rządowego sa w 
bieżącym  roku przeznaczone dla
ro ln ictw a .

Odkrycie cennych malowideł z XV
w  P u ł t u s k u

| tuC Pu I

Zabytkowa ko leg jata w  P u łtu ­
sku, zbudowana w  X V  stuleciu 
przez biskupa P a w ła  Giżyckiego, 
staraniem  obecnego je j probosz­
cza ks. p ra ł. M ichnikowskiego, 
jest obecnie g runtow nie odnowio-

towanych bulików, na przyjęciach jna. P race  prowadzi m alarz  W Ł  
nodajo się już ciasta i niektóre 1 D rap iew ski. P rz y  w stępnych ro- 
potrawy przy rządza ne z ludz- botach pod powłoką późniejszych 
l.iem mlekiem. N ie  jes t to chyba i fa rb  i wapna —  odkrył p. Dra- 

| zbyt smaczne, ale może i orygi - piewzkj w spania łe  m alow id ła  re-

Prócz m alow ideł odkryto rów ­
nież w kościele pomniki, będące 
pierw szorzędnem dziełem sztuki 
rzeźbiarskiej z X V I  w . O dkryc ia ­
mi w  katedrze pu łtuskiej zainte­
resow ały się czynniki konserwa­
torskie oraz artystyczne.

że robotnicy polscy i łotewscy Ko 
rzystać m ają narów ni z robotni­
kami danego k ra ju  ze świadczeń 
na w ypadek bezrobocia, wypadku 
przy pracy i t. p.

Wakacje licytacyjne
n ?  »*;si

Podobnie jak  w  ubiegłych la ­
tach władze skarbowe w strzym a­
ły  na okres żniw’ czynności egze­
kucyjne i licy tac je  na wsi. Te 
wakcje licy tacy jn e  trw ać  bedą 
od 15 b. m do pierwsze ch "dn i 
.--ierpnia.

Ks, Kochański
z w o l n i o n y  z  a r e s z t u

Ł u M Z A , 10. 7. W sku tek  decyzji 
prokuratora został zwolniony ks. 
w ikary Kochańsk i z Tykocina, 
którego niedawno Sąd Okręg, w 
Łom ży skazał na 6 m iesięcy w ię ­
zienia w związku z żałobą po zgo­
nie ś. p. marsz. Piłsudskiego. Zwoi 
nieme ks. Kochańskiego nastąpiło 
no podpisaniu przezeń dek laracji 
o n iew ydalan iu  się.

7 G ' l e c i e
r n e t r o p .  S Ł - a p t y c k i e g o

L W Ó W . 10. 7. W  kołach ukra ­
ińskich czynione są wdelkie przy-

[ gotowania

nsine. To bnwi.
A możc-hysmy­

ka n i bal izm ? Im 
tern efektowniej.

lak przeszli i na
nesansowe. w ie lk ie j w artośc i a r­
tystycznej. Szczególną uwagę

bliżei natury, !zw racają  m alow id ła, przedstaw ia­
ła . s .). ijące  sąd ostateczny.

Czy zaprenumerowałeś jtóllibiie

Nowiny Codzienne?

celem zorganizowania 
m etropolity Aleksan- 

| dra hr. Szeptyckiego, k tóry w 
'd n iu  29 b. n .  kończy 70 lat. • 

Pochodzący z rodziny polskiej 
im etronolita grecko-katolicki hr.
Szeptycki cieszy się w  kolach u- 

I k ra ińsk icn  w ie lką  popularnością.

W  jednem z pism opozycyjnych, 
stojących na itanowisku rzeczowej 
krytyki, czytaliśmy niedawno, że kie­
rownicy nawy państwowej, którzy 
równocześnie kierują blokiem, nic 
wiedzą, eo się robiło i robi na dole. 
Po sobotniej mowie premjera Sławka 
gotowi jesteśmy w to uwierzyć. Trud­
no bowiem przypuścić, by premjef 
państwa i prezes bloku mówił, że 
blok nigdy nie umawiał tlemagogji i 
nie chciał stosować systemu pioiek- 
cyjnego, na którym ustroju oaństwa 
oprzeć nie można, skoro rzeczywi­
stość niestety wygląda inaczej. I jeśli 
dziś społeczeństwo w przewadze 
swej jest nastrojone opozycyjnie, che 
ciaż przy za.stnialym systemie swoicn 
nastrojów ujawnić nie może, to m. in. 
właśnie na skutek tej smutnej rzeczy­
wistej rzeczywistości bo nie może się 
pogodzić z tem, by równym ooowiąz- 
kom nie towarzyszyły równe prawa, 
by członkowie j dnej grupy byli u- 
przywilejowani...” .

A r tyk u ł konkludu je:
„W ierzym y w dobrą wolę p. S iaw  

ka. Ale nic wierzymy, by jego szla­
chetne dążenia przy wytworzonym 
przez sanację systemie doczekały się 
kiedykolwiek urzeczywistnienia Caila 
moc sanacji oparta jest na protekcji i 
nacisku biurokracji. Z chwilą, w któ­
rej sanacja przestanie się temi środ­
kami posług wać —  runie! Ci, którzy 
z systemu korzystają, nie będą chcieli 
do tego dopuścić.. 1 w tem tkw, cala 
tragcdja naszej wewnętrzno-politycz- 
nej sytuacji, której rozwiązanie meże 
wstrząsnąć fundamentem naszego pań 
stwa.

Znająr nastroje społeczeństwa, któ­
rego ponurego milczenia conajmniej 
sternicy państwą,lekceważyć nie po­
winni, my różowych poglądów prem­
jera Slaw’ka na przyszłość niestety 
podzielić me możemy”

Z A D O W O L E N I
N atom iast sym patyzujący z o* 

bozem rządowym  „K u r je r  Bydgo­
sk i" jes t zadowolony, .g d y ż :-

„Premjer Sławek, sterojąc łódz pań
wową na prawo, jest wielce nieu­

błaganym wrogiem socjalizmu. Toież 
nikogo dziwić nie może, ie  właśnie 
tak ó?lrych, tak gwtftownych słów' 
użył pod adresem socjalistów wła­
śnie, nazywając ich „symulantami", 
ludźmi, którzy udają, ludźmi, który ch 
główną cechą charakteru jest nie- 
szczerość” .

A N T Y S E M IT Y Z M
Rozw iązanie łódzkiej rad* 

m iejskiej daje w ileńskiem u „S ło ­
w u " okazję do retrospektywnego 
artyku łu , w którym  czytamy 
m in .:

 Endecja nie miała w Lodzi ni­
gdy powodzenia.. W  maju roku ubie­
głego również nikt nie przypuszczał­
aby endecja mogła odegrać jaka 
kolwiek rolę w’ wybdrach rady
miejskiej... \Vvnik *■ wyborów stał się 
sensacyjną niespodzianką.. Endecy sr 
mi byli w pierwszej chwili oszołomie-. 
ni swojem zwycięstwem. Liczyli na 
kilka, w najlepszym razie na 10 do 12 
mandatów... Nie przewidując zwycię­
stwa. ani nawet poważniejszego suk­
cesu, endecy weszli w porozumienie 
z doszczętnie zoannrutowaną na te­
renie łódzkim chadecją i dali jei czte­
ry poczesne miejset na swoich lis- 
iarh. Tacy byli hojni...

Trzeba przyznać, że w  okresie mię 
dzy dnieni wyborów, a dniem pierw- 
szegg posiedzenia rady miejskiej, kie­
rownictwo endecji łódzkiej Dotiafilo 
wspaniale wyszkolić swoją brygadę 
radziecką, przedstawiającą się na po­
czątku dość wątpliwie. Zrobiono z 
niej grupę zwartą i bezwzględnie u- 
ległą woli kierownictwa. Nie udało ?ię 
tylko zespolić z nią owych czterech 
chadeków. Ci odpryśli".

A dalej o rozwoju wypadków w 
ciągu ostatniego pół roku:

Witdząc zgóry, że rządzić nie bę­
dą. endecy zastosowali w radzie miej­
skiej taktykę czysto agitac. jną.... R da 
miejska Lodzi staia się miejscem, z któ­
rego na cały kraj rozlegały się hasła 
bojowego antysemityzmu. Żydzi nie po 
trafili zachować wobec tego zimne: 
krwi...”

IVreszcie zaś o sy tuac ji obecnej, 
po rozwiązaniu rady m ie jsk ie j:

, Powodv rozwiązania radv są z cen­
ne z rzeczywistością Tak było i rząd 
inrezej nie mógł oostąpic.

Inna rzecz, czy takie rozwiązani) 
sprawy jest szczęśliwe. Zeszłot oczne 
wybory do rady miejskiej w Lodź- wy­
kazały, że upadek partyj robotniczych, 
stających na gruncie ideologji wal1 i 
klasowej, jest i u nas faktem dokona­
nym. Robotnik łódzki, gwaraja marksiz­
mu w Polsce, opuścił czerwone sztanda­
ry i uoszedł jKid sztandary antysemi­
tyzmu. W  dużej mierze poizucił także 
sztandary komunistyczne...

Endecja głosi obecnie robotnikom 
łódzkim, że rozwiązanie raay miejskiej 
łódzkiej jest dowodem bardzo wielkich 
Wpływów żydowsk cli T robotnik wie­
rzy w to. bp ciągle kładzie mu _ się w  
uszy. żc żydzi to potęga wszechświato­
wa. Wierzy w to i jeszcze bardziej tot 
pala w sobie antysemityzm. Lud?:r, 
którzy mają do czynienia z robotnika­
mi w: fabrykach twierdzą, że nastroje 
są .yprost fatalne.

Trzeba więc powątpiewać w celowość 
tak gwałtownej antycndeckiej kampa- 
uji prasy żydowskiej w związku z wy 
darzeniami na terenie łódzkiej rady 
miejskiej. Pod wjilywcin tej kampaaji 
radni żydowscy walnie przyczynili się 
lo tego. żc rada łódzka stała sie nie­
zdolni. do pracy, że nie uchwaliła bu­
dżetu i że rząd musiał ją rozwiązać. 
Antysemityzm jw i ciosu tem nie zadali".

P a d r o ż u i
samolotem


